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%*ismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polslzie&o na Śląsku.

P r s e z  lud — dla ludu!„Górnoślązak11
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R od zin a  ch rze-  
ś c ia ń s k a “  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. =  T e l e l o n  N r .  1 0 4 9 .

Og ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przyf 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — j 

Re k l a my :  50 fen. od wiersza.

R ed ak cya , ek sp ed y cy a  i  d ru karnia  znajdują s ię  przyj] 
u lic y  B e a ty  (B e a te str a sse )  nr. 16.

Kalendarz katolicki: W s c h ó d  s ł o ń c a : Z a c h ó d  s ł o ń c a : 3miona słowiańskie:
io-go sierpnia: Wawrzjtfica m.

te 1 ................ ■ -- -----
godz. 4 minut 34 godz. 7 min 35 io-go sierpnia: Wawrzyniec.

Walne zebranie Związku 
wzajemnej pomocy.

W  niedzie lę  o d b y ło  się w B ytom iu  
Walne zeb ran ie  by to m sk ieg o  Z w iązku  
w zajem nej pom ocy , k tó re g o  p rzeb ieg  
był b a rd zo  burzliw y, aż w reszcie  po li­
cy* zeb ran ie  rozw iązała . P ow odem  teg o  
sm u tn eg o  za jśc ia  było  n ie tak to w n e  p o ­
stęp o w an ie  p rzew o d n icząceg o  Z w iązku, 
zn an eg o  czy te ln ikom  naszym  aż n ad to  
z tej s tro n y  p. K alu sa , k tó ry  p rzew o d n i­
czył zeb ran iu , pom im o, że z różnych  
s tro n  d o m ag an o  się, aby  k to  in n y  p rz e ­
w odniczył.

Z ap ro szen ie  n a  zeb ran ie  o trzym ało  
od  za rząd u  tak że  g ro n o  o só b  n ie  n a ­
leżących  do  Z w iązku , m iędzy innym i 
tak że  p. adw okat dr. S ey d a  z K atow ic, 
g d y  a to li p . S ey d a  ch c ia ł z ab rać  g łos 
w dyskusy i, p. K alus n ie  pozw olił m u 
p rzem aw iać, g d y ż  obaw iał się  w idocznie, 
że p rzem ów ien ie  p. S eydy  n ie  będzie  
po  je g o  m yśli. P o stęp o w an ie  tak ie  w y­
w ołało  w śró d  z eb ran y ch  panów  kasyerów  
zu p e łn ie  s łu szn e  o b u rzen ie , k tó re  ato li 
u da ło  się  p. K alusow i je sz c z e  n a  raz ie  
u śm ierzyć, lecz na  to  ty lko, aby  je 
późn ie j n ieco  d o p ro w ad zić  d o  szczy tu  
ponow nem  n ie tak tow nem  w ystąp ien iem .

P rzy  n as tęp u jący ch  w yborach  now ego  
za rząd u  p o k aza ło  się , jak  m ało  sym paty i 
p o s iad a ją  u  kasyerów  n iek tó rzy  cz ło n ­
kow ie d o ty ch czaso w eg o  zarząd u , a prze- 
dew szystk iem  p. K alus, k tó ry  n a  89 
o d d an y ch  g ło só w  o trzy m ał tylko 28, 
a w y brany  zo s ta ł p. W o źn ikow sk i 61 
g łosam i. — T ak sam o  z g a s ła  też  już 
gw iazda  p. p o s ła  K rólika, k tóry  chc ia łb y  
sw e stano w isk o  w Z w iązku  w yzyskiw ać 
do sw ych  celów  p arty jn y ch  cen trow ych , 
Jak to  w ynika z jego  listu , p isan eg o  do  
je d n e g o  z kasyerów , w k tó rym  wyzyw a 
Ua .rad y k a ln y ch *  P olaków , >burzycieli« 
11. p. G d y  m u w ybryki te  zg an ił ostro  
p o se ł p. K orfan ty , p. K rólik początkow o 
W ypierał s ię  w szystk iego , lecz  m usia ł z a ­
m ilknąć, g d y  m u p rzed ło żo n o  lis t z jego  
^ ła sn y m  po d p isem  i p ieczęcią  Z w iązku. 
W tedy  n aw et p. K alus w y p arł się p a n a  
K rólika, o św iadcza jąc , że p. K rólik  n ie  
m iał up o w ażn ien ia  do  w ysy łan ia  tak ieg o  
ustu  z p ieczęcią  Z w iązku. T e n  lis t z - 
Pew ne też  n iem ało  się  p rzyczyn ił do 
d p ad k u  p. K ró lika, g d y ż  w g ło so w an iu  
t r z y m a ł  0n  ty lko  38 g łosów , a w ybrany  
zosta ł w jego  m iejsce  do  za rząd u  Zw ią- 
*ko p. L ig en za  50 g łosam i.

K a lu sa  w praw ił u p a d e k  w łasny  i upa- 
j^ k  p. K ró lika w z ło ść  n ieo p isan ą . D o ­
kazyw ał i k rzyczał n a  ca le  g a rd ło , a wi- 
, z4c, że to  n ic  n ie  pom oże, ośw iadczy ł, 

W y b o ry  są  n iew ażne , pon iew aż g ło ­
w ią c y  n ie  p isali sob ie  sam i kartek , lecz 

dka k a rtek  było je d n ą  ręk ą  p isanych , 
P oniew aż o p ;san ie  k a rtek  po sąd za ł 

P°sła p a n a  K o rfan teg o , w ezw ał g o  
. 0 o p u szczen ia  sali. T e n  n ie tak t p a n a  

aJusa w yw ołał b u rzę  w p ro s t n ie  do  
J u s a n ia , a sk u tek  był ten , że  obe- 

p rzedstaw ic ie l po licy i zeb ran ie  roz-

K astuga to  w ięc p. K alu sa , że  kilku- 
hp o b ra d y  były d a rem n e  i o d b y ć

^ m usi p o n o w n e  zeb ran ie  — oby ty lko  
0je z p o d o b n y m  sku tk iem , czeg o  się  
PoK^ n a leży , jeże li p . K a lu s  n ie  zd o ła  

.m m ow ać sw ego  k rzykac tw a. W a ru ­
ją ’ ab y  każd y  g ło su jący  sam  w lasno- 
iesf2n*e n a P*sa* sw 3 k a rtk ę  w yborczą , 
( . zu p e łn ie  n iep o trzeb n y m , b o  prze- 
i k ażdy  k asy er um ie  ch y b a  czy tać , 

le n a  k o g o  k a rtk ę  o d d a je , ch oc iażby

jej sam  n ie  n ap isa ł, a  tak  sam o  m o g ą  też 
być  k a rtk i d ru kow ane . K alus a to li teg o  
u zn ać  n ie  po trafił, czy  n ie  chcia ł, b o  
u n io sła  g o  złość  i zaślep ien ie .

My żyw im y d la Z w iązku  b y to m ­
sk ieg o  jak  najw iększe sy m p a ty e  i życzym y 
szczerze , ab y  ta  n a sz a  p o lsk a  o rgan iza- 
cya  ro b o tn icza  jak  ' na jp o m y śln ie j się 
rozw ijała  i ro s ła  w siłę, ato li ośw iadczyć 
tu  m usim y, że  tak ie  n ie tak to w n e  p o s tę ­
pow an ie , jak iem  pop isyw ał się  w n ie ­
dzielę p a n  K alus, w ychodzi n a  
szkodę  Z w iązkow i i sp raw ie  robo tn iczej. 
P om im o te g o  n ie  p rzestan iem y  ag itow ać  
za  Z w iązk iem , a n a w e t dziś tern usiln iej 
w zyw am y w as, ro b o tn icy , do  ag itacy i. 
Z d o b y w ajc ie  związkow a ja k  najw ięcej 
cz łonków  św iatłych  i ro zu m n y ch , a im 
w ięcej w as będzie , ró w nych  m yślą i d u ­
chem , tern w iększą będz ie  siła  nasza , 
p rz e d  k tó rą  u s tą p ić  b ę d ą  m usieli ci, 
k tó rzy  w  sw em  zaślep ien iu  szkodzą  s p ra ­
w ie ro b o tn icze j. Z w iązek  b y tom sk i zn a j­
d u je  się  n a  dob re j d ro d ze  d o  rozw oju , 
n ieste ty  tylko n a  d ro d ze  tej po jaw iają  
się  o d  czasu  do  czasu  p rzeszk o d y  i z a ­
p o ry  staw ian e  p rzez  jed n o stk i w ro d za ju  
p . K alusa . T ak ie  zap o ry  na leży  n a  bok 
u su n ąć , sk o ro  sam e  co fn ąć  się  n ie  
chcą, a  sp raw a  znów  p o stąp i nap rzó d .

Konferencya pokojowa.
D ziś, w e w torek  zasied li p e łn o m o ­

cn icy  dw u p ań stw  w o ju jących  p rzy  
s to le  k o n ferency jnym . M ają za  so b ą  
p ó łto ra  ro k u  w ojny, o k ro p n e j k rw a­
wej w ojny, jakiej d z ie je  ludzkio  je ­
szcze  n ie  zap isa ły . S to c z o n e  były 
bitw y, w  k tó ry ch  b ra ły  u d z ia ł tak ie  
zastęp y  w ojsk , jak ich  jeszcze  żad en  
w ódz n ig d y  n a  p o le  w alki n ie  w ypro ­
w adził; s ta ły  n ap rzec iw  floty, jak ich  
h is to ry a  n ie  w idziała, by ły  b itw y d w u ­
ty g o dn iow e, ob lężen ie  8-0 m iesięczne, 
by ły  p o g ro m y  n iepam ię tne , floty z a ta ­
p iane , a rm ie n iszczone , s tra ty  o b u stro n n e  
s tra szn e , o k ro p n e .

548 dn i do tychczasow ej w ojny  p o ch ło ­
nęło  570 tysięcy  ofiar ludzk ich  i 5 ty ­
sięcy  m ilionów  m arek . K ażd y  dzień 
w ojny kosztow ał p rzec ię tn ie  p rzesz ło  
1,000 ludzk ich  o fiar i p rzesz ło  ośm  m i­
lionów  m arek .

W o jn a  p ro w ad zo n a  w A zyi o d b iła  
się  w z łam an iu  rów now ag i sił w E u ­
ro p ie  i d o tk n ę ła  ek o n o m iczn ie  ca ły  
św iat.

P rzez  dw a o cean y  dążyli p e łn o m o ­
cn icy  poko jow i dw u p ań stw  z E u ro p y  
i A zyi n a  k o n feren cy ę  poko jo w ą do 
A m eryki.

T e raz  m a się  ro zs trzy g n ąć  w ielkie 
h is to ry czn e  p y tan ie : pokój, czy  dalszy  
krw aw y bój ?

— W ład y w o sto k  w ytrzym a ro k  o b lę ­
żen ia , a w ojska  L in iew ;cza w M andźury i 
s iln ie jsze  są  dziś, n iż  k iedyko lw iek , m ó ­
w ią K om arow  w Ś w iecie  i G rin g m u th  
w M osk. W ied .

— M am y pó łw ysep  L iau tu ń sk i, m am y 
trzec ią  część  M andźury i, m am y P o r t  
A rtu ra , L iao jan  i M ukden, zaję liśm y 
K o reę  i p ostaw iliśm y  n o g ę  n a  ziem i 
ro sy jsk ie j w S ybery i, w zięliśm y S ach a lin  
—  o d p o w iad a ją  Jap o ń czy cy .

—  R osy i n ie  m o żn a  m ierzyć m iarą  
zach o d n ią , R osya  m a sw o ją  w łasn ą  m iarę. 
R osya  je s t n iew y czerp an ą . K lęsk i R o ­
syi n ie  dow odzą, żeby  R osya  b y ła  p o ­
b itą , a  tem  m nie j, żeby  R osyę  m o żn a  
trak to w ać  ja k o  coś, czem  m o żn a  p o g a r ­
d zać  —  m ów i W itte  d o  k o re sp o n d e n ta

b iu ra  R eu tera , —  an i E u ro p a , an i A m e­
ry k a  n ie  zn a ją  R osyi, n ie  ro zu m ie ją  jej. 
R osya życzy sob ie  p o k o ju  — ale  n ie  za  
w szelką cenę.

•B yliśm y zaw sze p rze jęc i szczerem  
d ążen iem  d o  pokoju , jeżeli zaś dzięki 
pokojow i sposobow i m yślen ia  n aszeg o  
p rzec iw n ika  w ojna  m o g łaby  być u k o ń ­
czoną, w ynik  tak i by łby  d la  n as  n a jb a r­
dziej pożądany* — pow iada  M ikado 
w sw em  orędziu , n a  d ro g ę  K om urze  do 
A m eryk i danem .

— W o jn a  kosz tow ała  Jap o n ię  7 m i­
liardów  m arek . Jap o n ia  m usi ż ąd ać  o d ­
szko d o w an ia  w o jen n eg o  — d o rzu ca  se ­
k re ta rz  K om ury , p . S ato .

I o to  o o dszkodow an ie  w o jen n e  m ia­
łaby  się  rozb ić  sz lach e tn a  in icyatyw a 
sek re ta rza  s ta n u  Mc Jo h n  H a y ’a, k tó ­
reg o  śm ierć  w yrw ała w p rzed ed n iu , kiedy 
m yśl je g o  poko jow a, p o d ję ta  p rzez  R oo- 
sevelta , m iała  n a  ziem i am erykańsk ie j 
tryum fow ać? N ie, n ig d y  w to  n ie  uw ie­
rzym y.

D o  w ielk ich  sp raw  n ie  w olno  p rzy ­
k ład ać  m iary  bank iersk ie i. H is to ry a  zna  
w ojny, po  k tó rych  p ła c o n o  k o n try b u cy ę , 
ale znaczn ie  w ięcej tak ich , k tó re  zak o ń ­
czono  poko jem  bez  o p ła ty  ż a d n eg o  o d ­
szkodow an ia . Tui-cya p o  w ojn ie  ro sy j­
skiej obow iązan a  była  zap łac ić  640  m i­
lionów  franków , k tó ry ch  d o ty ch czas nie 
zap łac iła . J e d n ą  F ra n c y ę  B ism ark  zm u ­
sił do  zap łacen ia  5 m iliardów  p o  w ojnie 
1871 r., a  k iedy  F ra n c y a  u iśc iła  się 
o  6 m iesięcy  p rzed  term inem , s ^ r y  cy­
n ik  drw ił, że  »najw iększą p o m yłką  tej 
w ojny  b y ła  k o n try b u cy a  —  N iem cy p o ­
w inny  były  żąd ać  10 m iliardów *.

A u stry a  n ie zap łac iła  P ru so m  żadne j 
k on trybucy i, an i H iszp an ia  U n ii A m e­
ryk ań sk ich  S tanów . W ię c  były  w ojny 
bez p łacen ia  kosztów  w ojennych .

I ta  sp raw a n ie  będz ie  i dziś p rz e d ­
m iotem  najw ażn ie jszym  ro kow ań  w P o rts ­
m outh .

Anarchia na Bałkanie.
W  B ałk ań sk ich  w ila je tach  tu reck ich , 

w M acedonii i S ta ro se ib ii — nim o m ię ­
d zy n aro d o w ej źan d a rm ery i i ko n iro li 
m ocarstw  n a d  w ładzam i tu reck iem i, 
w zm aga się  an a rch ia . R ząd  tu reck i 
zaw iadom ił am b asad o ró w  m ocarstw , że 
m aced o ń sk i k om ite t rew olucy jny  rozw ija 
o b ecn ie  b a rd zo  żyw ą dzia ła lność . Jeg o  
em isary u sze  zw ołu jąc zg rom adzen ia , 
śc iąg a ją  p o d a tk i p o  12 p iastró w  od  
głow y, n a d to  p rzy g o to w u ją  lu d n o ść  na 
• w ażne w ypadk i w  jes ien i* . Z w olem  •  
kom  kom ite tu  zab ro n io n o  u trzym yw an ia  
jak ich k o lw iek  s to su n k ó w  z T urkam i. 
W ed łu g  d o n iesien ia  z M onastyru , k rążyć 
m a ob ecn ie  p o  tym  ty lko  w ilajecie 25 
b a n d  zb ro jn y ch  w sile  od  65 do  75 ludzi, 
w  liczb ie  te j 12 b u łg a rsk ich , 10 g re ­
ckich , 1 se rb sk a  i I tu reck a , k tó re  się 
w zajem nie zw alczają . J e s t  to  w ięc znów  
praw dziw a w alka  w szystk ich  p rzeciw ko  
w szystkim .

Z  szczeg ó ln ą  zac iek łośc ią  śc iera ją  
się  tam  zw łaszcza  »bandy« g reck ie  
i bu łg arsk ie . C o do  g reck ich  n ie  należy  
u w ażać  ich  za  z ło żo n e  w y łączn ie  z ro- 
rodow itych  G reków . P rzy m io tn ik  ‘g re ­
cki* ozn acza  w tym  w y p ad k u  n ie  ty le  
ich  n a rodow y , ile w yznan iow y ch a rak  
te r. B an d y  te , z ło żo n e  są bow iem  ze 
zw olenn ików  g reck ieg o  p a try a rc h a tu , 
w  p rzeciw ieństw ie  d o  b u łg a rsk ich  — 
k tó re  s łu żą  eg za rch a to w i b u łg arsk iem u .

O  sro g o śc i ty ch  w alk m ów ią o s ta tn ie

d o n ie s ien ia : W  o k ręg u  S e rre s , lic zn e  
m ałe  b an d y  b u łg a rsk ie  p rzeb ieg a ją  kraj 
i zm usza ją  G reków  (stronn ików  p a try a r­
ch a tu ), aby  zap isyw ali s ię  n a  lis tach  
liczen ia  lu d n o śc i jak o  B u łgarzy . W  d n iu  
1 lipca  je d n a  z tych  b a n d  w e wsi Ra- 
łow ie p o d d a ła  s trasznym  m ęczarn iom  
pięciu  tam te jszych  w yższych urzędn ików  
g reck ich , n a d to  g ro z iła  p o d p alen iem  
wsi, jeśli m ieszkańcy  n ie  zap iszą  się 
ja k o  B ułgarzy  i je ś li n ie  p rze jd ą  n a  
stro n ę  eg za rch a tu . W  kilka dn i później 
zam o rd o w ała  in n a  b a n d a  w e wsi S ta ro - 
ciow ie 5 g reck ich  m ieszkańców .

R ząd  tu reck i u siłu je  w ykazać, że 
ru ch  ten  ożyw ił się  jed y n ie  dzięk i en e r­
g icznem u  p o p arc iu  B ułgary i. W  K o n ­
stan ty n o p o lu  p o d a ją  n a  to  następ u jące  
dow ody: R ząd  b u łg a rsk i zapew nia, że 
pu łkow nik  Junkow , o raz  dow ódcy  b and  
D am ian , A zew  i G ron iew  pozo sta ją  
w B u łgary i p o d  ścisłym  nad zo rem  p o ­
licy jnym ; w rzeczyw isto śc i zaś p rzy ­
w ódcy ci s to ją  n a  czele b an d , z którem i 
w yko n u ją  liczne  n ap ad y  w M acedonii. 
D w óch oficerów  b u łg a rsk ich , S to janow a 
i P ro ticzen o w a, k tó rzy  zam ierzali u d ać  
się  do  M acedon ii i s ta n ą ć  tam  n a  czele 
b an d , rząd  b u łg a rsk i m im o to  w ypraw ił 
r  g ra n ic  sw oich. B ro ń  i am un icya  p o ­
w stańców  m aced o ń sk ich  p o ch o d z i w y­
łączn ie  z fabryk  i m agazynów  w B u ł­
gary i. N a zd o b y ty ch  w p o ty czce  pod  
P riiep e  p rzez  w o jska  tu reck ie  k a rab i­
n a c h  i p u szk ach  z n ab o jam i by ły  b u ł­
g a rsk ie  s tem p le  i nap isy . D la  »bandy* 
z Jam boli sp ro w ad zo n o  b ro ń  1 B u łgary i 
w ja sn y  dzień  p o d  okiem  b u łg a rsk ich  
w ładz cłow ych, a  n ik t tem u  n ie  p rz e ­
szkodził. W  B u rg as  w M acedonii g ra ją  
w tea trze  sz tuk i an ty tu reck ie , n aczeln icy  
Janków  i P ań czew  zb iera ją  zu p e łn ie  p u ­
b liczn ie  sk ładki n a  cele  pow stan ia .

C zy i o ile o sk a rżen ia  p o leg a ją  na 
praw dzie , tru d n o  dociec. O n e g d a j b o ­
wiem odby ło  się  w  B u k areszc ie  w ielkie 
zg ro m ad zen ie  R um unów , n a  k tó rem  
sk a rżo n o  się  g ło śn o  n a  gw ałty  b an d  
g reck ich , p o p e łn ian e  n a  lu d n o śc i ru m u ń ­
skiej w M acedon ii i jak o  odw et u ch w a­
lono b o jk o to w an ie  k upców  g reck ich  
w R um unii.

N ie by łoby  rzeczyw iście  dziw nem , 
g d y b y  z tej an a rch ii w ytw orzy ł się  s tan  
g ro źn y  tak że  d la  p o k o ju  eu ro p e jsk ieg o .

Z Litwy.
Z  W iln a  p iszą  do  »Nowej R eform y*:
O zn ak i b u d zen ia  się po lskości, p rzez  

ty le  la t g n ęb io n e j z b ezp rzy k ład n em  
barbarzyństw em , p o czy n a ją  n iep o k o ić  
b iu ro k racy ę  ro sy jską . Z w łaszcza  p rze ­
ch o d zen ie  n a  kato licyzm  całych  parafij 
nap aw a  czynow nictw o m osk iew sk ie  n ie ­
pokojem . T o  też  w ytęża  o n o  w szystk ie 
siły, aby  b ro n ić  sw ego  s ta n u  p o siad an ia . 
K ler p raw o sław n y  w y d aje  o ręd z ia  i listy 
p a s te rsk ie  do  .o d w ieczn ie  ro sy jsk ich  
i p raw osław nych*  ludzi, a  ad m in is tracy a  
g d z ie  ty lko  m oże, s ta ra  się  n ie  d o ­
p u szczać  P o laków  do  k o rzy stan ia  z praw , 
p rzy s łu g u jący ch  im  n a  m ocy o s ta tn ich  
uchw ał k om ite tu  m inistrów .

C h a rak te ry s ty czn e  je s t  s tanow isko  
tu te jszeg o  .W ile ń sk ie g o  W iestn ik a* . 
P ism o  to , o trzym ujące  w sp arc ie  rz ą ­
dow e, a  je d n o c z e śn ie  p ro w ad zo n e  w 
du ch u  w olnom yślnym  —  o d  czasów  gene- 
ra ł-guberna to rs tw aŚ w iatope łk -M irsk iego , 
zam ieśc iło  c iekaw y a rty k u ł p . t. .W o l­
n o ść  su m ien ia  czy  inkw izycya* . W  a r ­
ty k u le  tym  zn a jd u jem y  ca ły  szereg



Polska.
Zabór pruski.

Proces.
Redaktor * Dziennika Polskiego* pan 

Czarnecki stawał przed sądem ławniczym 
w Dortmundzie za to, że roznosicie! 
nie odniósł obowiązkowych egzemplarzy 
.Dziennika* na policyę. Pan Czarnecki 
otrzymał mandat karny na 36 marek wzglę- 
dnie 19dm więzienia. M andatkarny jedna- 
kowoż sąd unieważnił, nakładając koszta 
procesu kasie państwowej.
„Sokolmutze — Maciejówka — pol- 

nischer Nationalitdt".
.W iarus P.« pisze: Jak już dono­

siliśmy, nadała policya w Steele taką 
nazwę naszym maciejówkom. W iadomo 
też już, źe p. Dronia wygrał proces, 
jaki miał z powodu, i e  szedł w Steele 
w maciejówce. Prokurator jednak nie­
zadowolony z wyroku, więc sprawę roz­
patrywać będzie jeszcze raz wyższa 
instancya.

Znowu zakazana zabawa.
Jaką się w Prusach Polacy cieszą 

obywatelską wolnością, dowodem na to 
fakta następujące:

Personal drukarni .Dziennika Ku­
jawskiego* zamierzał urządzić dla siebie 
i swych znajomych w ogrodzie Starej 
Strzelnicy zabawę latową, ażeby się 
w swem gronie na wolnem powietrzu 
zabawić. Na wniesioną w tym celu do 
policyi miejscowej prośbę o udzielenie 
pozwolenia, otrzymali odmowną odpo­
wiedź. Zezwolenia na urządzenie pu­
blicznej zabawy nie udziela się, ponie­
waż do udzielenia zezwolenia nie ma 
najmniejszego powodu, jeżeli zaś per­
sona! .Dziennika Kujawskiego* chce 
się z znajomymi zabawić, to może się 
to stać w zamkniętem kółku.

Zabór rosyjski.
O język polski na kolejach w Kró­

lestwie Polskiern.
Urzędnicy kolejowi postanowili bronić 

energicznie języka polskiego w służbie.
W  biurach kolei warszawsko-wiedeń- 

skiej rozlepiono następującą uchwałę:
.Zebranie pracowników kolei war- 

szawsko-wiedeńskiej powzięło w dniu 
T4 lipca br. rezolucyę używania w czyn­
nościach służbowych w mowie i piśmie 
jedynie języka Dolskiego. — Rezolucya 
ta została jednomyślnie przyjęta przez 
ogół pracowników, który postanowił so­
lidarnie i bezwzględnie do niej się sto­
sować. Obecnie dowiadujemy się od 
naszych bezpośrednich zwierzchników, 
źe dyrektor oświadczył im, iż na mocy 
porozumienia się z władzami, cała ko-

respodencya wewnętrzna prowadzona 
być ma w języku urzędowym. Od raz 
powziętej rezolucyi nie cofniemy się 
pod żadnym warunkiem. Jesteśmy prży- 

,gotowani na wszelkie ewentualności 
I konsekwencye naszego postępowania.

; Sądzim y też, źe nie znajdzie się czlo- 
jlriek, mieniący się Polakiem i obywa­
telem  kraju, któryby nas do tego rodzaju 
odstępstwa namawiał, lub nam taki krok 
Horadzał. Jesteśmy Polakami i instytu- 
«ya nasza jest nawskroś polską. Uwa­
żając Radę zarządzającą w osobie W. 
Pana; Prezesa, jako jedynie prawowitą 
władzę kolejową, oświadczamy:

f) że stoimy niewzruszenie na gruncie 
rezolucyi z dnia TĄ lipca i pełnić bę­
dziemy nadal obowiązki służbowe jedynie 
% języku polskim; 2) źe protestujemy 
przeciwko zajętemu w tej sprawie sta­
nowisku dyrektora Łapczyńskiego; 3) źe 
ubolewamy, iż Rada zarządzająca po­
wierzyła tak ważną sprawą przywrócenia 
na kolei W . W. języka polskiego w ręce 
nie Polaka, człowieka nam obcego i dla 
samej sprawy wrogo usposobionego.

Prosimy więc najusilniej, ażeby Rada 
zarządzająca wzięła tę sprawę w swoje 
ręce i przeprowadziła ją w myśl słu- 

I sznego żądania pracowników kolejowych, 
a za niem i całego społeczeństwa pol­
skiego*.

Powyższą uchwałę i wiele innych, 
przyklejonych w biurach, zdzierali we 
czwartek żandarmi w wydziale mecha­
nicznym. Zdzieranie odbywało się w ten 
sposób, że jeden z żandarmów zdzierał 
blankiety, a dwaj żandarmi z dobytemi 
rewolwerami stali na straży.

Wiadomości ze świata.
Niemcy w Afryce.

Półurzędowa .D eutsche Zeitung* do­
nosi, źe wojsko niemieckie w południowo- 
zachodniej Afryce, ma być niebawem 
powiększone o 5000 żołnierzy, tak źe 
niemiecka siła zbrojna wynosić tam 
będzie 20000 żołnierzy. Inne znów ga­
zety piszą, źe do uspokojenia kraju 
i podbicia powstańców jeszcze bardzo 
daleko. Co za niezmiernie wielkie wy­
datki wyrzucać musi rząd na utrzymanie 
tej marnej .kolonii*, w której prócz ka­
mieni i piasku nic innego się nie rodził 
A któż na to wszystko musi płacić? 
Ludność zamieszkująca państwo nie­
mieckie, a zatem i my Polacy I »Kóln. 
Volksztg.« zaprotestowała energicznie 
przeciwko ciągłemu wysyłaniu coraz to 
nowych sił zbrojnych bez zapytania się 
parlamentu. Przecież parlament uchwala 
wszelkie wydatki państwowe, a zatem 
też i wydatki na walczące w Afryce

faktów, a raczej anegdotek, mających 
świadczyć o tem, że Polacy nadużywają 
ogłoszonej przez cara zasady wolności 
wyznania w duchu... inkwizycyi. O po­
wiada się więc, źe w miasteczku Ejra- 
goła (gubernii kowieńskiej) .jakiś fana­
tyk złamał krzyż na kapliczce szpitalnej, 
krzycząc: precz z krzyżem kacapskim,
niech postawią katolicki*; że matka żony 
jakiegoś czynownika, Polka, zmusza go 
do przejścia na katolicyzm, grożąc wy­
dziedziczeniem; że żona Polka jakiegoś 
czynownika znowuż ochrzciła dziecko 
według obrządku katolickiego, skorzy­
stawszy z nieobecności meźa-Rosyanina.

.A lbo oto jeszcze fakt charektery- 
styczny — pisze »Wil. Dn.« — Pewna 
dama i, należy dodać, bardzo poważna, 
szła temi dniami W ielką Pohulanką. 
Około piekarni wojskowej stała grupa 
żołnierzy i o ezemś spokojnie rozma­
wiała. Było ciemno i brudno. Dama 
potknęła się i dostała się do kałuży. 
Nadbiegł żołnierz i wyprowadził damę 
na trotuar. T a podziękowała mu i skie­
rowała się w swoją drogę. Jakież było 
jej zdumienie, kiedy żołnierz zrobił 
jej w miejscowym żargonie polskim 
uwagę: zdaje się inteligentna pani,
a mówi po rosyjku — i zaraz wyjaśnił, 
że obecnie porządni ludzie po rosyjsku 
nie mówią. A na jej uwagę, źe jako 
żołnierz rosyjski powinien się wstydzić 
wypowiadać takie żądania, odpowiedział, 
źe tu nie jest Rosya i źe języka rosyj­
skiego nie cierpi*. Najciekawszy jest 
r. tego wszystkiego wniosek »Wil. Wiest.* 
Pismo nie zapomina, źe wsparcie dane 
mu jest warunkiem, źe będzie prowa­
dzone w duchu liberalnym, to też nie rzuca 
eię na .szowinistów* i .inkwizytorów*
* wściekłością .Moskiewskich Wiedo- 
mosti*, lecz odzywa się melacholijnie:
• Po co taka bezmyślna nienawiść, po 
co takie brutalne naigrawanie się z na- 
izych uczuć obywatelskich. Jeśli to jest 
zemsta gnębionych, w takim razie dążno­
ści wasze skierowane są nie tam, gdzie na­
leży. Jesteście uciśnieni — to prawda, ale 
i  my znajdujemy się pod takim samym 
uciskiem i jednakowo z wami staramy 
się uwolnić z niego. W as i nas uciska 
nasza biurokracya, a wyście powstali 
przeciwko całemu narodowi, który wo­
bec was jest niewinny i t. d.« Niewia­
domo, co tu podziwiać, czy obłudę ga­
dzinowego pisma, wydawanego w cejach 
czynowniczego .objedinienia*, czy strach 
biurokracyi, która, się sama siebie 
wypiera, czując, źe zbliża się chwila jej 
Śmierci moralnej.

Rodacy! Rozszerzajcie 
„Górnoślązaka*4

    . . ■

JANINA S . ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
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— Kupca zabiłem — ale nie przy­
znałem się do tego od razu, bo i po co ? 
.Chciało mi się jeszcze trochę pehulać 
po swiecie i użyć go, ile się dało. O, bo 
i ja, panowie umiem używać świata, jak 
może mało kto!

— Tak, tak, a za ciebie cierpi nie­
winny! — rzekł sędzia.

— Ho! ho! hol — huknął Krzywak.
— Cóż to szkodzi? Młody jest, po­
cierpi trochę, to mu i na dobre wyjdzie. 
Może i rnnie kiedy jaka niesprawiedń- 
wość spotkała? Któż to wie?l Nie- 
chajże przynajmniej oddało się światu, 
co się od niego brało. A nawet hojnie 
oddałem. O, bo ja iubię być hojnym 
jak król.

— Cudzemi dobrami — rzekł jeden 
ławnik.

— Cudzą kieszenią — dodał drugi.
— Mieniem cudzem, krwią i życiem

— dokończył trzeci.
— To i co? — spytał Krzywak. — 

|E, dodał po chwili, sądźcie mnie wasz- 
moście, boście mnie już śmiertelnie 
znudzili. Ja, gdybym był sędzią, był­
bym już posłał ze stu ludzi na tamten 
świat.

— Dobrze zatem — rzekł sędzia 
z chmurą na czole.

Zaciętość zbrodniarza i jego szyder­
stwa budziły ogólną grozę.

Ławnicy siedzieli, jak czarni mężowie 
weneckiej rady. Ponurość biła z ich 
twarzy — spoęhmurniało wszystko do­

koła — zdawało się, źe ściany sali 
sądowej w zamku królewskim pocie­
mniały, a Chrystus na krucyfiksie stał 
się od zgrozy i bólu jeszcze cichszy 
i jeszcze bardziej bolejący.

Sędzia cicho naradzał się z ławni­
kami. Pan Szydłowiecki podszedł ku 
nim i rzekł:

— Nie wahajcie się, waszmoście.
— Dziwny to człek — rzekł starosta.
— Jaki zacięty! — dorzucił ktoś 

z obecnych.
— Sądźcież go i wyrok piszcie — 

rzekł pan Krzysztof.
— W inien jest śmierci! — rzekł ten 

z ławników, który się dotychczas prawie 
nie odzywał.

— W inien, w inien! — powtórzyli za 
nim inni.

— Odprowadzić go do więzienia! — 
rzekł sędzia.

Skoczyli pachołkowie sądowi i ujęli 
Krzywaka pod ręce.

On ich kułakami roztrącił tak silnie, 
źe jeden potoczył się w jednę stronę 
sali sądowej, a drugi w drugą.

— Do porządku! — rzekł groźnie 
sędzia.

Pachołcy znowu podeszli — a ku 
nim wnet przystąpił drab sążnisty z ha­
labardą i tak wyprowadzili Barabasza.

N arada po jego odejściu krótko 
trwała.

Miał być za trzy dni stracony — 
a przed wykonaniem wyroku miano mu 
posłać spowiednika, by się pojednał 
z Bogiem.

Postanowień tych dotrzymano — ale 
Krzywak zaciął się i milczał, a do spo­
wiednika, którym był ksiądz Bronisz, 
wcale przemówić nie chciał. Wyszedł 
staruszek wielce strapiony z onej wieży, 
w której Krzywak siedział

Znajdowała się ona nieopodal zamku.
Do tej samej wieży przeniesiono 

także Topora z dawniejszego jego wię­
zienia pod samymże zamkiem. Gdy go 
prowadzono do nowego mieszkania po­
kuty, pod zbrojną eskortą, znękany był 
i zmizerowany, źe aż tłum zatrzymywał 
się i patrzył na biedaka. Twarz jego 
mówiła wyraźnie, iż nie samo więzienie 
tak mu doskwierało, ale i jakaś we­
wnętrzna troska go gryzła.

Od razu odgadnąć było można, ie  
ten człowiek cierpiał podwójnie i cierpiał 
głęboko. Płakała w nim młoda dusza 
na niesprawiedliwe pognębienie, na 
ciężkie straty, jakie mu życie przyniosło, 
a łzy to były boleśniejsze niż krwawe, 
bo to łzy bez łez. Ten ból, który nie 
płacze, może ze wszystkich bólów naj­
straszniejszy.

I patrzył lud z politowaniem 1... niego 
i z głębokiem współczuciem. Twarz 
jego wychudła była twarzą człowieka 
dobrego, który umie żyć szlachetnie, 
kochać gorąco i dla tej miłości uczynić 
wszystko a wszystko. Takie twarze po­
ciągają i działają nawet na ludzi naj­
chłodniejszych. Takie twarze mają w so­
bie tę magiczną siłę, którą świat zwykł 
nazywać »posiadaniem sympatyi ogól­
nej*. — Twarz ta budziła rzetelne za­
ufanie. Tłum patrzył, kiwał głowami, 
nie wierzył w winę tego człowieka, ża­
łował, odprowadzał go oczyma do onej 
wieży dla przestępców i mówił:

— Szkoda gol
— Taki młody 1
— Taki dorodny!
— Z taką miłą twarzą 1
— Tak uczciwie wyglądał
— Ktoby pomyślał, że tozbrodzień.
I wiele innych zdań i westchnień

można było słyszeć, jak to zazwyczaj

wojsko. Tymczasem rząd się nie pyt** 
parlam entu o pozwolenie na nowe wy-; 
datki, zdaniem naszem dlatego, źe nie' 
potrzebuje, bo z góry wie, że parlam ent 
przy dzisiejszym składzie nie odmówi; 
mu wsparcia. Zatem też i protest >Kóln. 
Volkszeitung* nic nie znaczy, gdyż 
centrowcy i tak nie zastosują się do 
zapatrywań swego kolońskiego organu, 
lecz dla »miłej zgody* z rządem przy­
znają mu wszystko, czego od nich 
zażąda. W  jesieni, gdy rząd zwoła 
parlament, centrowi posłowie z pewno­
ścią zaprotestują, ale gdy ich ten lab 
ów minister pogłaszcze, dadzą mu to, 
czego od nich zażąda i znowu będzie 
zgoda po krótkiej burzy, którą centrowcy 
wywołają, aby swym wyborcom zamy­
dlić oczy.

Dalej donoszą gazety niemieckie, że 
także w Afryce wschodniej burzy się 
przeciwko Niemcom tamtejsza ludność 
murzyńska. Dziwna rzecz, źe nigdzie 
na świecie, w żadnej kolonii innych 
mocarstw niema tyle zaburzeń i rozru­
chów, ile w koloniach niemieckich. 
W idocznie urzędnicy niemieccy obcho­
dzą się z swymi poddanymi zanadto 
>cięcie«. T a więc »Schneidigkeit* nie­
miecka nikomu się podobać nie chce, 
nawet nie leniwym i obojętnym mu­
rzynom.

Pius X. nie jest chory.
Agencya Stefaniego donosi: Po­

głoski o poważnem zasłabnięciu papieża 
są nieuzasadnione. Dr. Lapponi oświad­
cza, źe Pius X we środę w nocy miał 
bardzo lekki atak gośćcowy, który one- 
gdaj zupełnie ustąpił. Papież przyjął 
wczoraj liczne osobistości, które mu 
składały gratulacye z okazyi rocznicy 
wyboru papieskiego. Po południu przy­
jął około 400 cudzoziemców.

Katastrofa kolejowa.
Pociąg pospieszny z Kolonii, przy­

bywający w Monachium o u  minut 20 
wieczorem, wykoleił się w Ingolstadt, 
przyczem maszynista i palacz zginęli, 
a 5 osób z personału służbowego i 1X 
podróżnych odniosło rany, przewaźnię 
lekkie.

Protest Finlandczyków.
Senat finlandzki wystosował do cara 

prośbę, w której podniósł, źe projekto­
wane przez rząd wyjęcie politycznych 
zbrodni z pod kompetencyi sądów miej­
scowych i przekazanie ich rosyjskim 
sądom wojennym sprzeciwia się usta­
wom Zasadniczym Finlandyi, gdzie od 
r. 1825 nie wydawano wyroków kary 
śmierci, stosowanych przez sądy wo­
jenne.

Gdy dziś dowiedziano się, źe car 
prośbę odrzucił, zebrali się zastępcy 
partyi robotniczych i uchwalili po sze-

bywa tam, gdzie chodzi o wydanie 
sądu doraźnego, o wydanie opinii tysiąca 
głów.

Lud wiedział, czuł w powietrzu nie­
mal egzekucyę jakąś, a serca poruszały 
się trwogą, czy to nie na tego mło­
dziana padnie wyrok, którego niedawno 
oglądali. Tem ciekawszy był, tem nie­
cierpliwiej oczekiwał lud wyroku, lub 
jego zapowiedzi bodaj.

I nadszedł dzień kary. Dies irae, 
dies ilłal

Poszli, czekali, co to będzie.
A tymczasem na rynku wzniesiono, 

rusztowanie z drzewa, a wśród niegP; 
duży kloc. Kat stal i czekał na sM't 
nienie sędziego, który z ławnikami i Pa', 
nami powoli i uroczyście zdążył ze 
zamku królewskiego do miejsca traceni?- 

Lud o mało oczu nie wypatrzył. 
szeregiem panów wyprowadzono s^a’’ 
zańca. Nie był to ten, o^ k tó reg o J0.̂  
się obawiano. Lud odetchnął spoko) 
niej. Skazaniec był więcej niż sr 
dniego wzrostu, kulawy mocno, twar.*-j 
złej i bardzo pnurej. N» ustach m*‘ 
nieschodzący ani na chwilę wyraz szy 
derstwa. 0

Był to Krzywak. Sprawki jego zna• • 
— i nie wiele już brakowało do • ’ 
żeby matki straszyły nim n i e g r z e c z
dzieci. Tak o nim często 
takiej strasznej zażywał pośród og
opinii. . . . .  , ktoś-;

— Niechaj zginie! — szepną*  _
■— Żłopał jak hyena krew ludzką

dodał ktoś drugi w tłumie. . rCs,
— Broił on broił — aż i jemu 

przyszedł — odezwał się znowu 
inny.

(Ciąg dalszy nastąpi-)



\^«gu gwałtownych mów, zaprotestować 
przeciw tym zarządzeniom, wskazano na 
*gubne tego następstwa i postanowiono 
w najbliższym czasie urządzić wielką 
demonstracyę.

N ow y zamach.
2  Homla donoszą: Na tutejszego 

policmajstra wykonano znów zamach 
dynamitowy. Dwaj elegancko ubrani 
mężczyźni rzucili z doróżki pod jego 
powóz bombę, która jednakże nie wy­
buchła. Sprawcy zamachu wyskoczyli 
następnie z doróżki i uciekli, jakkolwiek 
towarzyszący policmajstrowi oficerowie 
strzelili' za nimi z rewolwerów. Areszto­
wany doróźkarz oświadczył, źe ludzi 
tych nie zna.

Zamach na sułtana.
Śledztwo w sprawie zamachu wykazało, 
że wykonany on został przez między- 

I narodowych anarchistów. — Ślady pro- 
; wadzą do Genewy. Aresztowano Bel- 
gijczyka, nazwiskiem Jaurisa. Zaprzecza 
on wprawdzie wszelkim podejrzeniom, 
ale zeznania jego są bardzo sprzeczne. 
Zona iego zdaje się również wmieszaną 
w tę sprawę. Co do nazwiska właści­
ciela powozu krążą trzy wersye. Ma się 
nazywać: Rip, Rap, czy Rapski.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K atow ice. Ciesz się, »prawdomó- 
wna* »Katowicerko«, bo znalazłaś go­
dnego naśladowcę w mysłowickim 

j »Anzeigerze«.
Przed niedawnym czasem ogłosiło to 

piśmidło, źe pewien handlarz piwa 
z  Katowic dolewa do piwa wodę, a cała 
ta korespondencya napisaną była w taki 
sposób, że musiano się spostrzedz, iż 
mowa jest o tutejszym handlarzu Jaszku. 
Wkrótce też tenże odczuł na własnej 
kieszeni skutki tej korespondencyi, bo 
kilku stałych odbiorców odpadło od 
niego. P. Jaszek pisze więc do redakcyi 
»Anzeigerka«, żeby tę sprawę wyświetlił 
i wymienił owego handlarza-oszusta. 
Redaktor »Anzeigera« odpisuje na karcie 
korespondencyjnej p. Jaszekowi, źe wia­
domość podana nie odnosi się do niego, 
lecz do pewnego handlarza piwa z Kró­
lewskiej Huty.

A więc »Anzeiger« myślowi cki skła­
mał świadomie, pisząc, źe handlarz ów, 
który dolewał wody do piwa, pochodzi 
z Katowic, chociaż wiedział, źe pochodzi 
z Król. Huty.

— Ważny wyrok. Najwyższy sąd 
administracyjny wydał ważny wyrok dla 
wszystkich partyi politycznych w sprawie 
prawa o stowarzyszeniach i zebraniach. 
Sprawa miała się następująco. Mąż 
taufania związku metalowców niemie­
ckich nazwiskiem Cohen, zameldował 
Dubliczne zebranie na policyi w Miicken- 
berg. Dozorujący zebranie żandarm za­
żądał, by osoby stojące przed otwartemi 
wrotami stodoły weszły do środka sto­
doły, albo aby zamknięto wrota. Cohen 
poprosił stojących za wrotami, by weszli 
do stodoły. Podczas jego mowy zgro­
madziło się przed wrotami 30 do 35 
osób, słuchających przemówienia. Gdy 
jednakże Cohen osób tych nie poprosił 
do środka stodoły i nie kazał zamknąć 
drzwi, urzędnik rozwiązał zebranie, po­
wołując się na to, źe zebranie stało się 
zebraniem pod gołem niebem, które 
Według § 8 prawa wymaga osobnego 
Pozwolenia. Kierownik gminy pochwalił 
ręzwiazanie zebrania. Cohen uskarźył 
się przed landratem i prezesem rejencyi, 
8 gdy ich wyroki wypadły po myśli 
żandarma, udał się ze skargą do naj­
wyższego sądu administracyjnego. Sąd 
administracyjny uznał rozwiązanie za 
niesłuszne z tern uzasadnieniem, że ze­
branie w stodole nawet przy otwartych 
^rotach pozostaje w miejscu zamkniętem. 
O ile zebranie nagromadzeniem się ucze­
stników przededrzwiami stać się może 
*eb>aniem pod gołem niebem, to zależy 
*>d czynnego ich w zebraniu udziału, 
leżeli np. choćby jeden jedyny z pośród 
bojących za wrotami czynny w zebraniu 
^ziął udział, natenczas zebranie staje 

zebraniem pod gołem niebem. — 
'Vyrok to — pisze »Lech« — ważny 
Szczególnie dla nas. Przecież coraz 
gęściej zdarzają się wypadki, że albo 
Właściciele sal odmawiają tychże na 
*?brania i wiece, albo wiece odbywają 
W  przy ożywionym ruchu narodowym

Wsiach, gdzie oprócz stodoły innego 
Ppszerniejszego lokalu nie ma. Trzeba 

n wyrok sobie spamiętać, szczególnie

dbać o to, ażeby stojący za obrębem 
stodoły, za wrotami więc, nie podnosili 
rąk do głosowania, nie klaskali w dłonie
1 nie zabierali głosu. To bowiem może 
się stać powodem do rozwiązania.

B ism a rk h u ta . Robotnik Świtała 
nąpadł przy ulicy Kollmanna podróżu­
jącego Kohna z Oświęcimia, a gdy 
Kohnowi udało się zmódz napastnika, 
przyszedł mu z pomocą drugi jakiś 
łobuz. Nadbiegłej policyi udało się 
jednak pochwycić obydwóch napastni­
ków i odstawić do więzienia.

K ró l. H u ta . Żona pewnego tutej­
szego handlarza zgubiła, idąc ulicą Ce­
sarza 3CO marek pieniędzy. Uczciwy 
znalazca otrzyma za zwrócenie sowitą 
nagrodę.

C horzów . Pewien tutejszy gospo­
darz odkupił od jakiegoś mężczyzny 
sfałszowaną książkę oszczędnościową 
na 500 marek. Oszustwo wykazało się 
dopiero, gdy gospodarz chciał złożyć 
w kasie nowo zaoszczędzone pieniądze. 
Wykazało się wtenczas, że pierwszy 
właściciel książki wpłacił do banku tylko 
5 marek, do których dopisał następnie
2 zera.

Dotychczas nie wyśledzono, kto wła­
ściwie tę książkę sfałszował, ponie­
waż ów mężczyzna, od którego gospo­
darz książkę odkupił, twierdzi taksamo, 
że nabył ją także od nieznanego sobie 
człowieka za 500 marek. Dalsze śledz­
two wyjaśni zapewne całą sprawę.

B ytom . Na budowli budowniczego 
Arndta przy placu Moltkiego stało się 
straszne nieszczęście. Słupy, na których 
wciągają wszelkie materyały budo­
wlane, obluźniły się, wskutek czego 
całe rusztowanie runęło. 40 letniego 
mularza Siwierę z Miechowie uderzyła 
spadająca belka tak niebezpiecznie 
w głowę, źe musiano go odwieźć 
do lazaretu. Oprócz tego odniósł on 
jeszcze inne znaczne okaleczenia, tak 
iż jest bardzo mało nadziei utrzymania 
go pr2y życiu.

W ire k . Na szosie pomiędzy Wir­
kiem i Lipinami zatamowany był w pią­
tek przez jakiś czas ruch. Samochód 
zapalił się w biegu i zgorzał do­
szczętnie.

Z abrze . Gwałtowny wybuch w pro­
chowni II, należącej do kopalni »Kró­
lowej Ludwiki«, udowodnił, jak niebez­
pieczną jest rzeczą, stawiać podobne 
magazyny w pobliżu miejsc zabudowa­
nych. Z tego powodu prochownia II, 
która stoi w pobliżu 18-kiasowej szkoły, 
kościoła katolickiego, domu towarzy­
skiego i cmentarza zostanie prawdo­
podobnie przeniesiona w miejsce bez­
pieczniejsze. Władza miejska stawiła 
już w tym względzie do zarządu kopalni 
odowiedni wniosek.

G liw ice. Swego czasu donosiliśmy, 
źe w lokalu »Hohenzollern* wszczęła 
się bójka zacięta pomiędzy ułanami 
a kilku czeladnikami rzeźnickimi. Obe­
cnie donoszą, że z powodu tego władza 
wojskowa zakazała żołnierzom przeby­
wać w tym lokalu.

— Wielka niespodzianka spotkała 
sekretarza kolejowego Kleinoda. Pew­
nego dnia otrzymał on jakąś paczkę 
przez pocztę, która nosiła stempel 
z Hamburga. Najprzód myślał, źe mu 
który z znajomych chciał figla wypła­
tać. lecz jakie było jego zdziwienie, gdy 
otworzywszy paczkę, zobaczył przed 
sobą śliczną lwią skórę z dobrze zacho­
waną jeszcze głową. Paczka pochodzi 
od jego brata, który jest urzędnikiem 
w jednej z kolonii niemieckich. Jest on 
tam ogólnie znany pod nazwiskiem »Za­
bójcy lwów*, ponieważ strzał z jego 
karabinu nigdy nie chybi serca lwiego.

Ł az iska . Dużo rodaków z naszej 
wioski poszło za chlebem na obczyznę do 
Westfalii lub do prowincyi nadreńskiej. 
Chociaż daleko są od wioski rodzinnej, ; 
nie zapomnieli jednakże ziemi ojczystej. 
W  tych dniach bowiem nadesłali na ręce 
wielebn. ks. administratora tutejszego 
kościoła filialnego wspaniały pluwiał, 
który tworzyć będzie śliczną ozdobę 
naszego kościółka. Szczodrzy ofiaro­
dawcy chcieli widocznie tym podarun­
kiem okazać swą wdzięczność Stwórcy 
Najwyższemu za błogosławieństwo i łaski 
odebrane, których im tam na obczyźnie 
nie szczędzi,

My zaś z naszej strony składamy 
tym dzielnym współrodakom naszym 
na tej drodze nasze najserdeczniejsze 
podziękowanie, i życzymy im, by bło­
gosławieństwo Boskie spływało jeszcze 
obficiej na nich. A potrzebują oni teg<v,

bo narażeni są ciągle wśród ciężkiej 
i mozolnej pracy na niezliczone nie­
bezpieczeństwa.

Jeszcze raz więc staropolskie: »Bóg 
zapłać!* Parafianin.

(Korespondent uprasza i inne gazety 
polskie o umieszczenie powyższego po­
dziękowania).

D zieszow ice. W dniu 50 letniego 
jubileuszu pożycia małżeńskiego skła­
dają Walentemu Bernhardowi, i jego żo­
nie Paulinie, rodzonej Niemiec na tej 
drodze najserdeczniejsze życzenia zięć 
i córką.

Redaktorzy »Górnoślązaka* przyłą­
czają się również do powyższego ży­
czenia, winszując sędziwj^m jubilatom 
jeszcze cały szereg szczęśliwych lat.

Z gorze lice . Robotnik Paweł Kode- 
łek nie okazuje się zawsze bardzo deli­
katnym małżonkiem względem swej 
godnej połowicy. Kłótnie i bijaki są 
na porządku dziennym w tern »do- 
branem* małżeństwem. Na języki wy­
chodzi zwykle zwycięzko żona, lecz 
na pięści zwycięża niekiedy mężulek. 
W  maju br. Kodełek rozgniewał się tak 
na swą żonę, że pchnął ją gwałtownie 
na piec żelazny, przyczem odniosła 
dość znaczne okaleczenia. Stawiła więc 
wniosek o ukaranie go, lecz gdy miało 
przyjść do, rozprawy sądowej cofnęła 
wniosek. Żal jej się może zrobiło na 
myśl, źe kochany mężulek musiałby iść 
na kilka dni do kozy.

Z  dalszych stron.
W iec po lsk i w  W eissensee odbę­

dzie się w niedzielę, dnia 20 sierpnia rb. 
o godzinie 2 po południu na sali Skór- 
czewskiego, Charlottenburgerstr. 150.

Na porządku dziennym sprawy eko­
nomiczne i narodowe pod zaborem pru­
skim, a zwłaszca na obczyźnie.

O jak najliczniejszy udział Szan. 
Rodaków uprasza

Komitet polityczny 
na Berlin i  Brandenburgią.

Ostatnie wiadomości.
W ojna czy pokój.

Oblężenie Wladywostoku.
Petersburg. Komendant Włady- 

wostoku wezwał ze względu na stan 
oblężenia, wszystkich zagranicznych 
kupców do opuszczenia miasta. Kilku 
pozwolono pozoctać w Chabarowsku.

Rokowania pokojowe.
Newport. Okręty z delegatami po­

kojowymi przybyły tu wczoraj po po­
łudniu i wieczorem odjechały. Witte 
jedzie dalej koleją.

Oyesterbay. Najprzód przybyli tu 
japońscy pełnomocnicy pokojowi na po­
kładzie okrętu wojennego i podpłynęli 
łodzią do jachtu »Mayflower«, gdzie 
dano 19 strzałów na ich przyjęcie. 
W  jadalni przedstawił podsekretarz 
Peirce pośredników Rooseveltowi, który 
ich powitał krótkiemi słowy imieniem 
rządu Stanów Zjednoczonych. Nastę­
pnie przybyli rosyjscy delegaci Witte 
i bar. Rosen, również powitani strza­
łami i z tym samym ceremoniałem przed­
stawieni Rooseveltowi. Potem nastąpiło 
wzajemnie przedstawienie delegatów po­
kojowych. Podczas śniadania wygłosił 
Roosevelt toast. Po śniadaniu opuścił 
prezydent »Mayflower«, a japońscy dele­
gaci udali się na pokład »Delfina* i od­
płynęli do Portsmouth.

Oysterbay. Zejście się delegatów 
rosyjskich i japońskich było jak najser­
deczniejsze.

loast bez odpowiedzi.
Oysterbay. Podczas śniadania ną 

jachcie »Mayflower* wzniósł Roosewelt 
następujący toast: Wznoszę toast, który
pozostanie bez odpowiedzi i którego 
proszę wysłuchać w milczeniu, stojąco. 
Pije na zdrowie obu panujących obu 
wielkich narodów, których zastępcy spo­
tkali się na tym okręcie. — Spodziewam 
się, i to jest najszczerszą moją modlitwą, 
że w interesie nietylko tych dwóch ma- 
carstw, al« i w interesie całej ludzkości, 
między nimi zostanie zawarty rychło 
sprawiedliwy, trwały pokój.
Roosevelt o rokowaniach pokojowych.

Londyn. Wbzoraj jeszcze »Times* 
umieścił o rokowaniach pokojowych 
pomyślne wiadomości równie z Nowego 
Jorku jak i a Petersburga. Obetnie 
ten sam dziennik donosi z Oysterbay: 
Preąydent Roosevelt uważa misyę swoją

za ukończoną, wyrażając się, »że strony 
walczące przyprowadził do wody. Czy 
zechcą pić, to już ich rzeczą*.

Z pod berła cara.
Strajk kolejowy.

W arszaw a. Strajk robotników ekspe­
dycyjnych na stacyi towarowej kolei 
warszawsko-petersburskiej przerzucił się 
na całą linię od Warszawy do Peters­
burga. Strajkujących robotników zastą­
piło wojsko. Wśród ogółu pracowników 
panuje wielkie wzburzenie. Zachodzi 
obawa, źe strajk rozszerzy się i na 
urzędników.

Sądy doraźne i  zamachy.
W arszaw a. Wczoraj dokonano 7 

napadów na znanych opryszków i no­
żowców, oraz 2 zamachy na polieyantów. 
Jeden polieyant zabity.

Dzień 12 sierpnia.
P e te rsb u rg . Dziś (w poniedziałek) 

o godzinie 2 po południu rozpoczęła 
się pod przewodnictwem cara dalsza 
narada nad projektem Bułygina. Wobec 
różnych niepokojących pogłosek koła 
zbliżone do rządu zapewniają, źe dnia 
12 b. m. nastąpi ogłoszenie ukazu kon­
stytucyjnego. Z tychże kół słychać, 
że w projekcie Bułygina poczyniono 
daleko idące zmiany.

Mówią także o powszechnej amnestyi 
dla przestępców politycznych z wyjątkiem 
skazanych za zamachy na osoby urzę­
dowe. Przestępcy tej kategoryi będą 
ponownie sądzeni przez specyalny sąd 
obywatelski.

P e te rsb u rg . Nad projektem Buły­
gina odbędą się jeszcze w tygodniu 
bieżącym 3 konfereneye: w środę, w pią­
tek i sobotę.

Odkrycie spisku.
Odessa. Policya odkryła tu szeroko, 

rozgałęziony spisek rewolucyjny. Do­
tychczas aresztowano dużo osób, między 
innymi 70 notablów, i odkryto 3 fabryki 
bomb.

Rodzice! uczcie dzieci czytać 
5 pisaf nz ?olsk!\

Sprawy Zw iązku  
wzajem nej pom ocy dla chrześc. 

ro b o tn ik ó w  g ó r n o ś lą s k ic h .

R ydułtow y. Tak członkom, jak 
wszystkim robotnikom chrześciańskim 
w Rydułtowie i okolicy zamieszkałym 
donosimy niniejszem, źe tamtejszy ka- 
syer miejscowy p. Franciszek Adamczyk 
mieszka nie w samem Rydułtowie, tylko 
w kolonii Glazyn i prosimy tam dotąd 
się udawać: członków z składkami, ro­
botników'z zgłaszaniem się na członków.

Zalegających ze składkami członków 
tamtejszych prosimy z takowych się jak 
najrychlej uiścić u p. Franciszka Adam­
czyka. Prośba ta odnosi się w ogóle 
do wszystkich członków, którzy ze skład­
kami swemi zalegają. Czynimy to w ich 
własnym interesie, żeby ich od szkody 
i od możliwej utraty praw do Związku 
ochronić.

Na kasyera miejscowego na Górne 
Łaziska i okolicę został po poprzedniem 
porozumieniu się tamtejszych robotni­
ków obrany i przez Zarząd zatwierdzony 
górnik p. Franciszek Janiecki w Gór­
nych Łaziskach, co tamtejszym robotni­
kom dajemy do wiadomości, żeby się 
do niego na członków zgłaszali.

Zarząd Związku wzajemnej pomocy 
chrzcić, robotników górnośląskich. .

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
W r o c ła w , 5 sierpnia (C eny targowe).

W markach i teny-
State ceny ustanowione gach za 100 kg.
przez deputacyę targową. piękny } średni P oś led.

Pszenica biała -  -  -  - 17,30 16,70 16,20
Pszenica żóła - -  -  - 17,20 16,60 16,10
Żyto stare - - - - - - 14,80 14,50 14,00
Żyto nowe -  -  -  -  * 14,20 13,3° 12,60
Jęczm ień - - - - - - 14,00 13,30 12,30
O w ies - - - - - - -

isjoo
1

Groch » Viktoria* -  -  - 16,00 14,00
17,50 15-ho 14^0

* 7

Biuro informacyjne 
Polskiego Centralnego Komi­

tetu W yborczego
uprasza o nadsyłanie materyału w spra­
wach społecznych i politycznych p. adr. 
Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań Posen. 

Telefon 1759.



®  Do w ykonyw ania s z tu c z n y c h  zęb ó w  If t
ja k o  te ż  ca łe j szczę k i, ©

do  w yryw ania zęb ó w  i p lo m b o w a n ia
polecam mój

z a k ł a d  | |
w  W sj# lk l3  d en tystyczn e roboty w yk onu ję tanio  i pod g w a ra n cją . ©  
@ Wśktsi* L o w a c k  (9
^  K a to w ic e , ol. Grundmanna 32 II piętro. m

Szanownej Publiczności B e tr o p u  i okolicy polecam moją
księgarnię polską

obok nowego kościoła ul. Wortmana (Wortmannstr.) nr. 28 / 1.
Mam na składzie wielki wybór k s ią że k  do n ab ożeń ­

stw a , p o w ie śc io w y c h , h is to ry cz n y c h  i r e R ' - -vch.
Wszelkie a r ty k u ły  piśmienne, wyroby p a p i fc u n , .  

j a k o  też  róż ne  dewocyonalie
jako to: K rzyże, f ig u ry  Ś w ię ty c h , ró ża ń ce , szk a p lerze , 

w iązan ia , do C hrztu  św . i t. d.
R am u ję obrazy Świętych Pańskich, fotografie, wianki* 

ślubne i przyjmuję wszelkie prace w zakres ten wchodzące. 
Proszę Szanownych Rodaków o poparcie mego interesu.

Z wysokim szacunkiem

J T ó z e f  J P o j & S L *

Na rok 1906
wyjdzje w połowie sierpnia

Kalendarz Maryański
rocznik 2 3 -ci — z dodatkami:

1. Obraz kolorowy: »Matka Boska Nieustającej 
Pomocy.*

2 . Obraz kolorowy: »Nasi święci Patronowie.*
3 . Cztery obrazki wielkości kalendarza.
4 . Gra w »Salto«.
5 . Kalendarz ścienny z miejscem do zapisków.
6 . Kalendarz kieszonkowy.

Oprócz powyższych dodatków mieścić się 
będzie wśród tekstu mnóstwo rycin, a pewna 
liczba na całą stronicę, wykonanych z szcże- 
gólną starannością.

C ena jak dotąd 60 fen .
Przy odbiorze większej ilości i na ra c h u ­

n ek  s ta ły  4 0  fen., w  kom is 4 5  fen. Z a 
go tó w k ę: paczka pocztowa zawierająca 18 eg­
zemplarzy za 7 ,2 0  mk. fran k o , 5 0  egzempl. 
17,50 mk., 100 egzpł. 3 3 ,0 0  mk.

Zamawiać prosimy już teraz pod adresem:

„Górnoślązak44, Kattowitz O.-S.

Hamburska wędzona cienka tłusta słonina funt 55 fen.
j  Hamburska wędzona gruba tłusta słonina funt 65  fen.
Hamburska wędzona chuda słonina funt 70  fen.
Hamburska kiełbasa mięsna funt 55  fen.
Solone mięso wołowe bez kości funt 45  fen. I

I Solone mięso skrajane funt 20  fen. |
Głowy, uszy i ziebra poleca i wysyła za zaliczką

H. H . S em m elhaack , A ltona/E lbe.

Resaga cykos«ya jest najzdrowszą.

Górnoślązakom
i  w s z y s t k i m
zw iedzającym  JUVJ. W

polecam mój

chrześciański dom gościnny.
Najwygodniejsze noclegi I wyborna 
tania kuchnia w każdym czasie.

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa­
mięć proszę i nadal mnie odwiedzać i kreślę 

z poważaniem
J a n  C h l ip a ls k i

Kraków, Rynek kleparski I. 16.

Dla zdolnego majsżra kow alskiego
obeznanego z k u c iem  koni, b ud ow ą w o zó w  i p racam i 
b u d o w la n em l jest długoletni

== warsztat kowalski =
w najlepszem  położenia i z mieszkaniem natychmiast 
do wynajęcia.

J a u ern ick , oberżysta, Racibórz
Wielkie Przedmieście 2 2 .

Wyjechałem!
powrócą dnia 1 4 -g o  sierpnia r. b. wieczorem.

Katowice D r. J ft ie lę c k i
s p e e y a lis ła  ch orób  k o b iecy c h .

Dom
w Dzieckotsracach pod
Brzezinką o dwóch pomie- 
szkaniach, ewentualnie z 
gruntem, jest natychmiast 
do sprzedania. Bliższe wia­
domości udzieli

J. jodynayk
w f^ieckowicach.

“ p j T “
o 3 p ok ojach , ch lew , s to ­
d o ła  i 4 1/* ju trzy n  gruntu ,
który jest stosowny na budo- 
wiska w WielRim Dub eńsku do 
sprzedania. Zgłosz. przyjmuje

K arol C ip c e r  w Rudzie.

Y-i-Wmm
W m

Wszystkim uczestnikom przy pogrzebie męża mojego
Ś. p .

R .  J o c h i m s k i e g o
składam niniejszem jak najserdeczniejsze

„ B ó g  z a p ł a ć ! "
Z ałęże, dnia 7 -go sierpnia 1905  r.

Anzelma Joehimska
z rodziną.

01iee»źa
w S k a lm ie rz y ca ch  przy gra­
nicy rosyjskiej jest z powodu 
choroby właściciela do sprze­
dania.

f . ^nczykcwski, Ostrów
(Ostrowo Posen).

K o s y
w znanych, dobrych gatunkach 
pod gwarancyą za każdą sztukę 

poleca
S m sm ie t 3fozak

Mikołów
sk ła d  że la za  i m a terya łćw  budow lan ych .

Chce Pan wózek dziecięcy kupić, 
niech Pan odwiedzi najprzód mój skład!!

Tylko pierwszorzędne wyroby po cenach fabrycznych.
Odpłata dozwolona.

Własny warsztat reparacyjny, przeto największa g waran sya.

ffermann Deutseh,
dom  w y s i łk o w y  row erow  i w ls k ó w  d zE ed ącyeh ,

Telefon 1253. 3 £ o t3 W iC e , Ul. pOCZtOWa 10. Telefon 1253

Księgarnia „Górnoślązaka"
w Katowicach, ul. Beaty 16

poleca następujące

HsiążHi.
K sią ż k i rozm aitej tr e śc i:

O k sięs tw ie  m azow ieckiem  .
H u m o r w  P a n u  T ad eu szu  .
A libaba i 40 rozbó jn ików  
M łodzieńcze la ta  Bolesława Krzywoustego 
Z dobycie K onstan tynopola 
O Ja n ie  G u tenbergu  i o tern, jak ludzie 

nauczyli się drukować . . . .  
K uźm a Jeż , powieść . . . . .  
N asza dziatw a, powieść . . . .  
O brona św iętej C zęstochow y . ,
J a n  z T ę c z y n a ...........................................
O księdzu  B oduenie, opiekunie biednych 
K rólow a śn iegu , bajka . . . .
M łynarz  z Z aru d z ia , powieść .
D robna sz lach ta  w Królestwie Boiskiem 
B onek, powiastka . . . . . .
P a n  re fe ren t, nowela . ,
M aciek  F u la , nowela . . . . .
W rób le , n o w e l a ....................................
W  p a ra fii św . H u m b erts , nowela 
Żel, bajka z czasów pogańskich . .
Z pam ię tn ik a  poznańsk iego  nauczyciela  
J a n  Z am ojsk i, wielki kanclerz . . ,
C hrzest M ieczysław a, powieść 
W  w alce  z pohańcam i, powieść .
Z niedzieli do soboty, powieść 
Bez rodziny , powieść . . . . .
Z w ycięzca z pod W iedn ia
R om anow a, pow iastka.............................
D ziadkow ski w ychow anek  
L eg en d y  czyli cudowne powieści . .
P o w ieśc i i b a ś n i e ............................. .......
Ciało c z ł o w i e k a ....................................
S u rdu tow iec , powiastka . . . . .  
A n tek  S iero ta , powiastka . . . .  
P rzez  m orza  i stepy , opowiadania . 
Z w ycięzca z pod K irchho lm u  
Pójdźcie  o dziatk i, zbiorek wierszy , 
Nowy zb io rek  pow ieści i b a śn i .
O K olum bie i odkryciu Ameryki .
Z a  clilebem , powieść . . . . .
S en  Jó z ia , p o w ia s tk a .............................
Ś m ieszek  czyli figle i dowcipy
S tan y  Z jednoczone .............................
G im n asty k a  d o m o w a .............................
O zaćm ien iu  słońca  i k s iężyca  .
L ew  niezw yciężony, dramat .
Dwaj n ieśm ia li, komedya w 1 akcie . 
D w ie w dow y, komedya w 1 akcie 
D w óch g łu ch y ch , krotochwila .
P afn u cy  i N arcyz, komedya . 
Ł obzow ianie, obraz dramatyczny .
Chłopi a ry s to k ra c i, szkic dramatyczny 
B zik m ojej żony, krotochwila ,
F lisacy , obrazek ludowy . . . .
W  gab in ec ie  dok to ra , szkic dramatyczny 
P a n  B onifacy, f a r s a ....................................

38
50
2 0
15
38

30
38
13
10
30
15
38
30
50
10
25
25
50
25
50
2 0
38
30
38
88
75
3 0
38
50
25
32
65
35
25
13
10
10
50
2 0
50
38
2 0
38
50
25
75
75
75
75
75
75
75
75
75
75
75

a s
-

patenty
wystarają się i użytkują takowe 'KBF

Heimann
& C o.

Katowice G.-S.
plac Fryderyka \

T e le fo n  nr. 1195.

Bank ludowy — Volksbank
e. G. m. u. H.

w Król. Hucie G.-S., ul. Templa 5 I. p.
udziela

p o ż y c z e k  n a  w e k s l e
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od sta  za pólrocznem wypowiedzeniem,
3 ‘/i od s ta  za  ćw le rć ro c zn em  w y p o w ie d z en iem , 
3  od  s t a  za  ty g o d n lo w em  w y p o w ie d z en iem .

O szczęd n ości przyjmuje się już od I marki
począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od pięniędzy wpłaconych w  pierwszych 3  dniach 
miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, od 
złożonych \y dniach od 4 -go—16-go za pół miesiąca.
Bank jest otwarty od 8—12 przed poł. I od 2—4 po poł. 

T e le fo n  nr. 1195.

Otto U n v e r h s u
L a u ra h u ta -  

Siemianowioa
poleca się j ako 

najtańsza 
źródło zakupna
na wszystkio 

gatunki

zegarków
I to w a ró w  

złotniczych.
Ściśle rzetelny 

% ■-: skład.
flłrisiy warsitit 

> nparacjjny.

Dzielni ś B M s a f g g f

tokarze, jako też

1 ślusarz do narzgjj .
znajdą p rz y  w y so k im  zaroo  
trwałe zatrudnienie.

F ilip  H annach*
fab ryk a  pnsnp. 

L issa—Posen- .

2 QEhdiUT
poszukuję na stałą pracę °  
raz. J ó z e f  K w a siflr® * ^ !..

J an ów  p rz y  M ysło^ 1 ^

Nakładem i czcionkami >Góraoślązaka<, sp. wyd. z cgr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach,


